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Dla­cze­go del­fi­ny od­dy­cha­ją po­wie­trzem, cho­ciaż żyją w wo­dzie?

Kie­dy przyj­rzy­my się hi­sto­rii ewo­lu­cji ga­tun­ków, zo­ba­czy­my, że w wo­dzie miesz­ka­li wszy­scy nasi przod­ko­wie. I stop­nio­wo za­czę­li z niej wy­cho­dzić. Za­cznij­my od ryb – są nie­ro­ze­rwal­nie zwią­za­ne z wodą. Pła­zy, a więc na przy­kład żaby i trasz­ki, dzie­lą ży­cie na wod­ne i lą­do­we. Gady, czy­li węże, jasz­czur­ki, żół­wie, mogą być już nie­za­leż­ne od zbior­ni­ków wod­nych. I wresz­cie ssa­ki – a więc i my, i del­fi­ny. Do dziś więk­szość ssa­ków po­tra­fi pły­wać, ale ich ży­cie to­czy się tam, gdzie ła­two za­czerp­nąć po­wie­trza – na lą­dzie. Mor­skie to­nie to kró­le­stwo ryb i tych zwie­rząt, któ­re od­dy­cha­ją tle­nem roz­pusz­czo­nym w wo­dzie. 
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Jak to się więc sta­ło, że del­fi­ny, któ­re jak my są ssa­ka­mi, aż tak bar­dzo upodob­ni­ły się do ryb, że stra­ci­ły umie­jęt­ność po­ru­sza­nia się po lą­dzie? To pro­ste! Zro­bi­ły fi­gla Mat­ce Na­tu­rze i wró­ci­ły do wody. Del­fi­ny na­le­żą do ro­dzi­ny wa­le­ni. Two­rzą ją wie­lo­ry­by, orki i wszyst­kie ssa­ki ży­ją­ce na sta­łe w wo­dzie, któ­re swo­ją bu­do­wą przy­po­mi­na­ją ryby. Ga­tun­ków sa­mych del­fi­nów jest zresz­tą bar­dzo dużo, są wśród nich i ta­kie, któ­re żyją w słod­kich wo­dach. Gdy­by szu­kać ich ku­zy­nów na lą­dzie, ewo­lu­cja skie­ro­wa­ła­by nas do hi­po­po­ta­mów, a się­ga­jąc jesz­cze da­lej w prze­szłość, zo­ba­czy­li­by­śmy zwie­rzę pa­rzy­sto­ko­pyt­ne, a więc na przy­kład dzi­ka. 

Wy­obraź so­bie, że mi­lio­ny lat temu ja­kaś miesz­ka­ją­ca nad wodą ro­dzi­na zwie­rząt po­dob­nych do dzi­ków za­uwa­ży­ła, że ro­sną­ce w niej wo­do­ro­sty są smacz­niej­sze niż tra­wa. Zwie­rzę­ta za­czę­ły spę­dzać w wo­dzie co­raz wię­cej cza­su i po set­kach ty­się­cy lat upodob­ni­ły się do hi­po­po­ta­mów. Po­tem gru­pa hi­po­po­ta­mów ży­ją­ca przy uj­ściu rze­ki do mo­rza za­czę­ła wy­pusz­czać się na sło­no­wod­ne wy­ciecz­ki. Pły­wa­ły co­raz da­lej i da­lej, aż mi­lion lat póź­niej za­mie­ni­ły się w ba­rasz­ku­ją­ce w fa­lach del­fi­ny. Ich nogi prze­obra­zi­ły się w płe­twy, a nos prze­mie­ścił się na czu­bek gło­wy. Dzię­ki temu mogą na­brać po­wie­trza, wy­su­wa­jąc nad po­ziom wody tyl­ko czo­ło. Do­sto­so­wa­ły się do ży­cia bez lądu tak do­brze, jak gdy­by ni­g­dy na nie­go nie wy­cho­dzi­ły.



Czy wol­no ca­ło­wać psy?

Wol­no, ale tyl­ko wte­dy, gdy pies na pew­no tego chce. Na­to­miast ni­g­dy nie wol­no ca­ło­wać ob­cych psów, bo mogą się prze­stra­szyć zbli­ża­ją­cej się do nich nie­zna­nej twa­rzy i na­wet ugryźć. Psy, któ­re nas zna­ją i da­rzą sym­pa­tią, bar­dzo lu­bią być przy­tu­la­ne, ale samo ca­ło­wa­nie nie jest dla nich zro­zu­mia­łym za­cho­wa­niem, bo nie ca­łu­ją się na­wza­jem. Uczą się jed­nak, że to taki ludz­ki spo­sób oka­zy­wa­nia uczuć, i nie stro­nią od ca­łu­sów. Gdzie ca­ło­wać? Ja ca­łu­ję w czo­ło, uszy, szy­ję. Wszyst­ko za­le­ży od wiel­ko­ści psa. Ma­lut­ki pie­sek cały jest ca­łu­śny, a duży do­stoj­nie nad­sta­wia gło­wę. Nie­któ­rzy lu­dzie uwa­ża­ją, że psy są brud­ne i dla­te­go nie moż­na oka­zy­wać im ta­kiej bli­sko­ści, ale są w ogrom­nym błę­dzie. Psia skó­ra i sierść są wie­lo­krot­nie mniej ska­żo­ne drob­no­ustro­ja­mi niż ludz­ka skó­ra. Psy się nie pocą i nie przy­kle­ja­ją się do nich mi­lio­ny bak­te­rii, jak dzie­je się to w przy­pad­ku czło­wie­ka. Poza tym gru­czo­ły skór­ne psa wy­twa­rza­ją sub­stan­cje ochron­ne, bak­te­rio­bój­cze, któ­re ni­czym fo­lia po­kry­wa­ją każ­dy włos. Psie cia­ło jest dzię­ki temu dużo le­piej chro­nio­ne przed bru­dem niż na­sze! Ale to nie wszyst­ko, bo jest jesz­cze co naj­mniej je­den waż­ny po­wód, dla któ­re­go ser­decz­na bli­skość z psem wy­cho­dzi lu­dziom na do­bre. Nasz przy­ja­ciel dzia­ła jak szcze­pion­ka! Na jego cie­le są drob­no­ustro­je, któ­re nie są dla nas groź­ne, ale po­bu­dza­ją nasz układ od­por­no­ścio­wy do pro­duk­cji prze­ciw­ciał neu­tra­li­zu­ją­cych cho­ro­bo­twór­cze wi­ru­sy i bak­te­rie. 
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Dla­cze­go zwie­rzę­ta cho­dzą na czte­rech no­gach, a my tyl­ko na dwóch?

Nie tyl­ko my. Prze­cież choć­by pta­ki też cho­dzą na dwóch no­gach. Poza tym nie­któ­re ga­tun­ki małp, na przy­kład gi­bo­ny, też czę­sto przyj­mu­ją na­szą po­sta­wę. Na te­mat wy­pro­sto­wa­nej syl­wet­ki czło­wie­ka po­wsta­ło wie­le teo­rii. Jest na­wet taka, któ­ra gło­si, że lu­dzie sta­nę­li na dwóch no­gach, by móc spę­dzać wię­cej cza­su w wo­dzie! Jed­nak bar­dziej praw­do­po­dob­na jest od­po­wiedź, że gdy nasi przod­ko­wie prze­nie­śli się z lasu na sa­wan­nę, nie­licz­nie ro­sną­ce tam drze­wa zmu­si­ły ich do prze­miesz­cza­nia się wśród wy­so­kich za­ro­śli i traw. By móc ob­ser­wo­wać oto­cze­nie, mu­sie­li sta­nąć w wy­pro­sto­wa­nej po­zy­cji i tak już zo­sta­ło. Co do pta­ków, to nie mia­ły wyj­ścia. To, co kie­dyś było ich rę­ka­mi, zmie­ni­ło się w skrzy­dła, dzię­ki któ­rym pta­ki mogą szy­bo­wać nad na­szy­mi gło­wa­mi. Zo­sta­ły im więc tyl­ko nogi. Ich spraw­ność znacz­nie prze­wyż­sza na­szą. Więk­szość pta­ków nie tyl­ko bie­ga szyb­ciej niż my, ale też umie przy­cup­nąć na wy­so­kiej ga­łę­zi i huś­tać się jak na bu­ja­nym fo­te­lu. 

A dla­cze­go inne ga­tun­ki ży­ją­ce na sa­wan­nie nie sta­nę­ły na dwóch no­gach? Zwie­rzę­tom du­żych roz­mia­rów jak ży­ra­fy, sło­nie, ba­wo­ły czy no­so­roż­ce, nie było to po­trzeb­ne, bo ich gło­wy i tak gó­ru­ją nad tra­wa­mi. Z ko­lei te mniej­sze, a ra­czej niż­sze, czer­pią cał­kiem spo­ro ko­rzy­ści ze swo­je­go nie­wiel­kie­go wzro­stu. Za­ro­śla to ich kry­jów­ka, gdy cza­ją się do ata­ku lub przed nim ukry­wa­ją. Poza tym nie są jak my wzro­kow­ca­mi i orien­ta­cję w te­re­nie umoż­li­wia­ją im też inne zmy­sły. Mają do­sko­na­ły węch i słuch. 
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Dla­cze­go cią­gle mam w buzi śli­nę?

Masz śli­nę po to, by de­li­kat­na ślu­zów­ka, czy­li to, co wy­ście­la w środ­ku two­ją bu­zię, ni­g­dy nie wy­schła. Gdy­by tak się sta­ło, stra­ci­ła­by swo­je zdol­no­ści do wy­czu­wa­nia sma­ku i tem­pe­ra­tu­ry tego, co jesz i pi­jesz. Bez śli­ny nie wie­dział­byś też, czy jest to gę­ste lub lep­kie. Masz na tej ślu­zów­ce ty­sią­ce ma­lut­kich re­cep­to­rów, czy­li za­koń­czeń ner­wo­wych, któ­re wy­sy­ła­ją do mó­zgu in­for­ma­cje, że coś jest słod­kie, kwa­śne, sło­ne, cie­płe, zim­ne, twar­de lub mięk­kie. Poza tym śli­na na­wil­ża wszyst­ko, co żu­jesz, i dzię­ki temu ła­twiej jest ci po­ły­kać. Peł­ni też ma­lut­ką funk­cję w tra­wie­niu i oczysz­cza z bak­te­rii to, co jesz. Za­wie­ra sub­stan­cje, któ­re dzia­ła­ją bak­te­rio­sta­tycz­nie, czy­li nie po­zwa­la­ją bak­te­riom się roz­mna­żać, a tak­że inne, któ­re uła­twia­ją przy­swa­ja­nie cu­krów. Czy wiesz, że czło­wiek wy­twa­rza aż oko­ło jed­ne­go li­tra śli­ny na dobę?! 



A kto pro­du­ku­je naj­wię­cej śli­ny?

Wszyst­kie zwie­rzę­ta na­le­żą­ce do prze­żu­wa­czy, czy­li kro­wy, owce, kozy, je­le­nie, da­nie­le, sar­ny, żu­bry, ba­wo­ły i wie­le in­nych. Po­trze­bu­ją znacz­nie wię­cej śli­ny niż my, bo moż­na po­wie­dzieć, że dwa razy prze­żu­wa­ją ten sam kęs po­kar­mu. Są wy­łącz­nie ro­śli­no­żer­ne, a tra­wie­nie ce­lu­lo­zy, któ­ra znaj­du­je się na przy­kład w tra­wie, wy­ma­ga bar­dzo skom­pli­ko­wa­nej ob­rób­ki. I te­raz wy­obraź so­bie, że kro­wa pro­du­ku­je na­wet do dwu­stu li­trów śli­ny na dobę!
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Dla­cze­go koty i psy nad­sta­wia­ją uszy do dra­pa­nia?

Mał­żo­wi­ny uszne i ich oko­li­ce są sil­nie uner­wio­ne. Jest tam bar­dzo wie­le czu­cio­wych za­koń­czeń ner­wo­wych, co ozna­cza, że uszy i ich oto­cze­nie czu­ją znacz­nie wię­cej niż na przy­kład ko­la­no. Psie i ko­cie pal­ce nie są tak spraw­ne jak ludz­kie, więc te zwie­rzę­ta nie są w sta­nie zręcz­nie dra­pać się i gła­skać wo­kół uszu. Ale psom i ko­tom, tak jak nam, spra­wia to dużą przy­jem­ność, więc się nad­sta­wia­ją. My speł­nia­my ich ocze­ki­wa­nia, bo spra­wia­nie ra­do­ści in­nym to we­dług mnie naj­więk­sza z przy­jem­no­ści. 
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Dla­cze­go psy zja­da­ją ko­cie kupy?

Nie tyl­ko ko­cie i nie tyl­ko psy. Dla lu­dzi i dla więk­szo­ści zwie­rząt ro­śli­no­żer­nych od­cho­dy są ostat­nią rze­czą, jaką chcia­ło­by się zjeść. Bu­dzą obrzy­dze­nie, praw­da? Tym­cza­sem dla dra­pież­ni­ków mogą sta­no­wić ła­ko­my ką­sek. Mu­si­my pa­mię­tać, że dra­pież­ni­ki po­lu­ją na zwie­rzę­ta, któ­rych nie py­ta­ły wcze­śniej, czy się za­ła­twi­ły. Wilk, lis czy ryś, zja­da­jąc małą ofia­rę, jak mysz czy nor­nik, po­ły­ka ją w ca­ło­ści wraz z za­war­to­ścią je­lit, a więc z kupą. Gdy upo­lu­je sar­nę, też nie po­zby­wa się jej wnętrz­no­ści, tyl­ko sys­te­ma­tycz­nie zja­da wszyst­ko poza gru­by­mi ko­ść­mi, skó­rą i ra­ci­ca­mi. W żo­łąd­kach i je­li­tach zwie­rząt ro­śli­no­żer­nych żyją mi­liar­dy bak­te­rii ce­lu­lo­li­tycz­nych, czy­li ta­kich, któ­re roz­kła­da­ją ce­lu­lo­zę, oraz nie mniej pier­wot­nia­ków, czy­li ma­lut­kich, jed­no­ko­mór­ko­wych zwie­rząt. Na­zy­wa­my je flo­rą bak­te­ryj­ną prze­wo­du po­kar­mo­we­go. Dzię­ki jej zje­dze­niu, dra­pież­ni­ki uzu­peł­nia­ją bar­dzo ubo­gą wła­sną flo­rę, a poza tym do­star­cza­ją so­bie wi­ta­min z gru­py B, wy­twa­rza­nych przez bak­te­rie. Lu­dzie czę­sto ły­ka­ją ta­blet­ki z tymi wi­ta­mi­na­mi, a zwie­rzę­ta mu­szą ra­dzić so­bie ina­czej. Z ko­lei w od­cho­dach zwie­rząt mię­so­żer­nych po­zo­sta­je nie­stra­wio­ne biał­ko. Dra­pież­ni­ki mają bar­dzo krót­ki prze­wód po­kar­mo­wy i czę­sto nie zdą­żą do koń­ca stra­wić wszyst­kie­go, co za­wie­rał po­si­łek. Inny dra­pież­nik bar­dzo chęt­nie z tych nie­stra­wio­nych resz­tek sko­rzy­sta. Bli­scy ku­zy­ni psa, czy­li pie­ś­ce, któ­re na­zy­wa się cza­sem li­sa­mi po­lar­ny­mi, po­dą­ża­ją za niedź­wie­dzia­mi nie tyl­ko dla­te­go, by że­ro­wać na reszt­kach z ich sto­łu, ale przede wszyst­kim po to, by nie stra­cić na­wet odro­bi­ny z tego, co mi­sie wy­da­lą. 


[image: F 47]


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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